
30 kwietnia, na lotnisku w Świebodzicach od-
było się szkolenie spadochronowe.

Wzięli w nim udział uczniowie i opiekunowie
klas mundurowych i oddziału przygotowania woj-
skowego z VII Liceum Ogólnokształcącego w Le-
gnicy.

Skoki oddawano z samolotu PZL 104 Wilga z
wysokości 1000 metrów. Pilotem był Grzegorz
Glegoła, znany pilot Boeinga 737.

25 maja (środa) przy ul. Osiedle WSK 1 w
dzielnicy Pełcznica odbyło się uroczyste otwarcie
Klubu Senior+II, którym zarządzać będzie Ośro-
dek Pomocy Społecznej.

Gmina otrzymała z budżetu państwa dofinan-
sowanie na funkcjonowanie placówki, które wy-
nosi: 97.184,00 zł. Całkowita wartość zadania -
222.284,92 zł.



dok, ramowany żółtymi azaliami
pontyjskimi, rozciągał się z daw-
nej Drogi Artystycznej „Kunst-
strasse” i został uwieczniony na
licznych ilustracjach i pocztów-
kach z pocz. XX w.

W tym roku, dzięki prowa-
dzonym pracom rewaloryzacyj-
nym w Książu, w porozumieniu
z zespołem naukowców z
UPWr, rozpoczęły się prace,
związane ze stopniowym odsło-
nieniem najbardziej spektakular-
nych widoków z dawnej Drogi Artystycznej i z
placu przy Mauzoleum w kierunku Zamku Książ.

-Warto zwrócić uwagę że ponad 50% odmian
reprezentowane są wyłącznie przez pojedyncze
krzewy. Przypuszcza się, iż część może być już na
tyle stara, że nie ma ich w sprzedaży czy uprawie,
a ich dość skąpe opisy utrudniają weryfikację – za-
znacza dendrolog Robert Sobolewski. Wśród za-
chowanych, historycznych odmian są m.in. Catha-
rine van Tol, Everestianum (odmiana belgĳska),
Fastuosum Flore Pleno (odmiana francuska), Cun-
nighamis White.

W przyszłości naukowcy z UPWr mają na-
dzieję, że uda się oznaczyć większość odmian, co
jest niezwykle ważne dla ochrony parku. Identyfi-
kacja odmian różaneczników ważna jest nie tylko
dla samego Książa, ale innych parków zabytko-
wych Dolnego Śląska, gdzie uprawiane były róża-
neczniki. Będą one mogły czerpać wiedzę właśnie
z Książa.

Znany z zamiłowania do ogrodów i ogrodnic-
twa, książę Hermann von Pückler-Muskau z Mu-
żakowa (Bad Muskau) tak opisał Książ i jego oto-
czenie: „Zaiste, Książ należy do najpiękniejszych
i najbardziej zadziwiających rzeczy, jakie widzia-
łem w Europie… jakby był wyczarowany przez
duchy, unosił się znad szczytów skał ten królewski
zamek, piętrząc się w powietrznych błękitach”.

Solniczka od księżnej Daisy
Szukamy potomków zamkowej służby!

Zamek Książ w Wałbrzychu, do 1945 roku
znany jako Schloss Fürstenstein, poszukuje po-
tomków zamkowej służby, która na przełomie 19.
i 20. stulecia pracowała na dworze księcia Hansa
Heinricha XV i księżnej Daisy. Jeżeli na którejś z
fotografii grupowych rozpoznajecie swoich krew-

nych prosimy o kontakt.
Proces identyfikacji pracowników dworu

książęcego w Książu w jego schyłkowym okresie,
trwa od ponad 10 lat. Przyspieszył szczególnie po
2016 roku, kiedy do Książa trafiła z Kanady liczą-
ca ponad 1000 zdjęć kolekcja fotografii autorstwa
szefa kuchni książęcej, Louisa Hardouina. Na wie-
lu z nich utalentowany mistrz sztuki kulinarnej,
uwiecznił życie codzienne zamkowych pracowni-
ków. W skład kolekcji wchodzą m.in. liczne foto-
grafie grupowe, na których widać kamerdynerów,
pokojówki, ogrodników, personel stajni czy pra-
cowników kuchennych.

Wnuczka jednej z zamkowych kucharek,
Pani Dorothea Huhn z Hanoveru, rozpoznała swo-
ją babcię na okładce albumu z fotografiami na-
dwornego kucharza Hochbergów z Książa. Odna-
lazła drogę do zamku i na ziemię przodków, aby
podzielić się z nami swoją opowieścią rodzinną.

- Moja babcia nazywała się Anna Biller. Po-
chodziła z Peilau (Piławy). Swoje młode lata spę-
dziła na służbie u księcia Hansa Heinricha XV i
księżnej Daisy, a właściwie w ich nowej, stworzo-
nej na świeżo wybudowanym piątym piętrze luk-
susowej kuchni. Pamiętam jej doskonałą kuchnię
i po mamie odziedziczyłam babcine przepisy,

Kuchnia w zamku Książ - wczesne lata 20

Zdjęcie 1- Dorothea Huhn wskazuje babcię na okładce albumu „Książ od kuchni
plus fotografia”. Zdjęcie 2 i 3 - Anna Biller
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m.in. na śląski makowiec – opowiada pani Doro-
thea.

Służba Anny Biller (1899-1986) w zamku
Fürstenstein trwała tylko kilka lat i zakończyła się
wraz z jej zamążpójściem w 1924 roku. Dwa lata
wcześniej miał miejsce rozwód księżnej Daisy i
Jana Henryka XV, po którym księżna wyprowadzi-
ła się na południe Francji. Mniej więcej w tym
okresie Anna miała otrzymać w prezencie solnicz-
kę z książęcego stołu.

- To mały, ale bardzo elegancki przedmiot z
rżniętego kryształu i srebra. Babcia otrzymała ją na
pożegnanie, kiedy opuszczała zamek przed swoim
ślubem z moim, pochodzącym z Freiburga (Świe-
bodzic) dziadkiem Fritzem Schöntierem – relacjo-
nuje Dorothea Huhn.

Fritz pracował początkowo jako drwal w ksią-
żęcych lasach, ale po wypadku w którym stracił
rękę znalazł zatrudnienie w stadninie. Po ślubie
para zamieszkała u podnóża zamku w wiosce Pol-
snitz (dziś Pełcznica w granicach administracyj-
nych Świebodzic), gdzie doczekała się chłopca i
dziewczynki. To właśnie Christa Schöntier była
matką Dorothei Huhn, która przyjechała do Książa
śladami swojej babci.

Zamkowe pokojówki

- Historia Anny Biller zainspirowała nas do
dalszych poszukiwań potomków przedwojennych
pracowników zamkowych. Apel o kontakt przy-
gotowaliśmy także w językach angielskim i nie-
mieckim. Wystarczy napisać do nas na adresy: in-
fo@ksiaz.walbrzych.pl lub office@ksiaz.wal-
brzych.pl - wyjaśnia rzecznik prasowy Zamku
Książ, Mateusz Mykytyszyn.

Maria Palichleb
Odkrycie Adriana!

W poprzednim numerze (Dzieje Miasta
2022/IV/s.7) ukazały się dwie interesujące foto-
grafie. Pierwsza z nich, wykonana przez Krzyszto-
fa Lisa, przedstawia obraz znajdujący się w zakry-
stii kościoła św. Piotra i Pawła. Jego tematem są
organy, oglądane od strony ołtarza. Widoczny jest
charakterystyczny kształt balkonu i dominujący
nad nim imponujący instrument, powstały w fir-
mie Schlag & Söhne ze Świdnicy. (Szafę organo-
wą wykonał w 1779 roku Beniamin Engler).

Na chórze stoi grupa mężczyzn w wizyto-
wych ubraniach. Po obu jej stronach widzimy po
dwóch mężczyzn stanowiących pierwszy plan. W
centralnym punkcie – postać odwrócona tyłem.
Może to dyrygent chóru? Wprawdzie postacie zo-
stały przedstawione fragmentarycznie, ale ubiór
ich wskazuje na proweniencję dziewiętnasto-
wieczną. Czy mogą to być ówczesne osobistości?

Gdyby nie dociekliwość i „szósty” zmysł
naszego redakcyjnego współpracownika, Adriana
Sitki – nasza wiedza w tym zakresie byłaby niepo-
równywalnie skromniejsza. Adrian sfotografował
kartkę, znajdującą się na odwrocie obrazu z od-
ręczną notatką. Wynika z niej wyraźnie, że napisał
ją prawnuk naszego kronikarza Johanna Friedri-
cha Ernsta Würffla.



Krotki tekst przypomina zasłużoną dla mia-
sta postać: „Kantor i organista tutejszego kościoła
Johann Friedrich Ernst Würffel z Freiburga na Ślą-
sku, urodzony 23 listopada 1794 roku w zamku
Książ, zmarły 6 października 1861 roku we Fre-
iburgu.

Inwencja i intuicja odkrywcza Adriana po-
zwala na stworzenie szerszego kontekstu dla
pierwszej fotografii – autorstwa Krzysztofa Lisa.

Czy można postawić hipotezę, że obraz ten
jest dziełem potomka kronikarza? Jego ojciec roz-
sławił imię miasta jako twórca makiet o dużych
walorach artystycznych (wykonał na zamówienie
księcia Hansa Heinricha XV von Pless makietę
zamku Świny, która znalazła się wśród wielu in-
nych eksponatów zamkowych; widocznie spełniła
oczekiwania zleceniodawcy, bo Martin Schäl
otrzymał kolejne – na wykonanie makiety zamku
w Grodźcu, który należał na początku XIX wieku
do Hochbergów) to może Alfred sam namalował
obraz albo jego ojciec?

Z dużym realizmem została przedstawiona
architektura kościoła i same organy. Najprawdo-
podobniej była to malarska forma upamiętnienia
dziada albo pradziada. Opublikowana fotografia
w poprzednim numerze zwiększa krąg osób, które
mogły zobaczyć efekt pracy dawnego świebodzi-
czanina, nierozerwalnie związany z historią mia-
sta. Wspomniana notatka, odkryta przez Adriana,
to bardzo ważne dopełnienie całości.

Warto w tym miejscu przedstawić postać –
autora wspomnianej wcześniej informacji.

Alfred Schäl urodził się 11 grudnia 1884
roku w Świebodzicach. Był synem Martina
Schäla, introligatora (11. XI. 1858 – 17. IV. 1918),
wnuka Ernestiny Würffel (9. VIII. 1822 – 1. III.
1889) i Christiana Schäla, cukiernika (9. X. 1820
– 9. I. 1901) i prawnukiem Johanny Caroliny Bun-
zel (2. V. 1794 – 22. VI 1866) i J. E. F.Würffla (23.
XI. 1794- 6. X. 1865), kronikarza naszego miasta.

Początkowo Alfred pracował na różnych
stanowiskach, w wielu miejscach. Około 1920
roku, gdy miał 36 lat, przejął prowadzenie rodzin-
nego przedsięwzięcia, które funkcjonowało w
Świebodzicach od 1880 roku. Rok [1920] wydaje
się nieprecyzyjny, bo jego ojciec zmarł w 1918
roku. Nie wiemy, kiedy zawarł związek małżeński
– ożenił się z Elfriedą Schubert, córką świdnickie-
go kupca (1893 – 13. V. 1935), która zmarła mając
42 lata.

Alfred był introligatorem, podobnie jak oj-

ciec. Zajmował się również
sprzedażą materiałów pi-
śmiennych i książek.
Urzędnik Biura Informacyj-
nego odnotował, że w ofe-
rowanym, przez niego asor-
tymencie znajdowały się ar-
tykuły wyselekcjonowane,

najlepszej jakości, cieszące się zainteresowaniem
wśród klientów; można było je kupić w jego skle-
pie, który mieścił się przy obecnej ulicy Mikołaja
Kopernika 7. Była to dochodowa działalność.

W zachowanych dokumentach archiwal-
nych został przedstawiony jako zdolny introliga-
tor, ambitny i solidny kupiec. Cechy te spowodo-
wały, że został wybrany przewodniczącym Powia-
towego Stowarzyszenia Introligatorów, z siedzibą
w Świdnicy, zrzeszającego przedstawicieli tego
zawodu ze Strzegomia, Świebodzic i Świdnicy.
Legitymował się tytułem wyższego majstra intro-
ligatorskiego.

W 1933 roku był właścicielem gruntu i domu
przy ówczesnej ulicy Mikołaja 7. Ponadto, w daw-
nym Zaułku Kramstów 2 (obecnej ulicy Aleksan-
dra Puszkina) mieściła się duża pracownia introli-
gatorska, profesjonalnie wyposażona. Ta nieru-
chomość (z gruntem) była szacowana na 20 tysię-
cy marek. Wprawdzie światowy kryzys ekono-
miczny odbił się również na dochodach Alfreda
Schäla, ale nie narzekał, a swoje potrzeby, zwią-
zane z działalnością zawodową, realizował przy
pomocy otrzymanych kredytów (w 1933 – tysiąc,
a w 1935 – 1500 marek). Gdy zaciągnął drugi, 17.
VI. 1935 roku, od miesiąca był wdowcem. Być
może śmierć żony,wydatki związane z jej chorobą
uszczupliły domowy budżet, a prowadzenie dal-
szej działalności wymagało nakładów finanso-
wych i konieczności wzięcia pożyczki.

Alfred miał opinię rzetelnego introligatora i
kupca. Może cechy te odziedziczył po swoim pra-
dziadku, który dał się poznać jako bardzo skrupu-
latny historiograf?

Dlatego, przechodząc ulicą Mikołaja Ko-
pernika lubAleksandra Puszkina, warto zatrzymać
się przez chwilę i spojrzeć na miejsca, związane z
życiem i działalnością zawodową prawnuka J. E.
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F. Würffla.
Na zakończenie – przypomnienie drzewa ge-

nealogicznego potomków naszego kronikarza

Zainteresowanych Czytelników odsyłamy do lektury
archiwalnego numeru Dziejów Miasta,2010/8/s.4 - 6

Informacje do tego tekstu zaczerpnęłam z zaso-
bówAPWr O/ Kamieniec Ząbkowicki, AMŚ, Biuro In-
formacyjne, Niemiecka Wywiadownia W. Schimmelp-
fleg spółka z o.o, sygn.223/88

AMŚ, Friedhofs Register, sygn.1/1; 1 /2; 1/3; 1/4

Maria Palichleb
Miejskie Muzeum Regionalne

Na początek – powtórzenie tytułu tekstu:
Miejskie Muzeum Regionalne i przeświadczenie,
że taka placówka istniała. W którym roku została
powołana do życia? Z czyjej inicjatywy? Czy za-
wsze miała swoją siedzibę przy dawnej Kirchstras-
se 24? Czy funkcjonowała do zakończenia wojny?
Można mnożyć pytania, na które trudno teraz od-
powiedzieć. Na tym etapie rozważań, brak jakich-
kolwiek dowodów związanych z jego istnieniem.

W kronice J.E.F. Würffla, w części kontynu-
owanej przez Brunona Lungmusa, pojawia się
wzmianka na stronie 123: „1932 Prezydent Rzeszy
Feldmarszałek von Hindenburg przekazał świebo-
dzickiemu Muzeum Regionalnemu swój portret z
własnoręcznym podpisem”. (s.123)

Fakt ten pozwala na postawienie tezy, że ist-
niało ono w 1932 roku. Jeśli jednak organem pro-
wadzącym je było miasto, dlaczego nie pojawiło
się w Adressbuchu z 1932 roku? We wspomnia-
nym źródle przeczytamy, że właścicielem domu
przy ówczesnej Kirchstrasse 24 (Kościelnej) był
dentysta Eustachius Joseph Baron: ponadto jego
nazwisko zostało wydrukowane wśród innych le-
karzy tej specjalności w mieście. W kolejnym wy-
kazie mieszkańców, w 1938 roku, pod wskazanym
adresem nadal figuruje Eustachius Baron, jednak
nie ma go wśród innych dentystów. Czy jest to

równoznaczne z zakończeniem praktyki lekar-
skiej? Dziesięć lat później, w 1942 roku wAdress-
buchu oprócz nazwiska Barona pojawiają się trzy
następne (co nie oznacza, że nie było ich wcze-
śniej; autorzy opracowania nie zamieścili wykazu
mieszkańców poszczególnych domów przy róż-
nych ulicach):
Knobloch Ernst – kierownik zakładu
Titze Fritz – handlarz jarzynami
Welz Karl – gospodarz domu

Eustachius Joseph Baron zmarł w wieku 60
lat 16 listopada 1945 roku (urodził się w 1885
roku).

W archiwalnym Rejestrze Cmentarnym odno-
towano, że grobem opiekuje się wdowa po denty-
ście – z domu Bartsch, nie podano jej imienia. Zo-
stał pochowany w najstarszej, dawnej I części ne-
kropolii. Czy powyższe informacje pozwalają na
postawienie hipotezy, że w 1932 roku muzeum
przestało istnieć? A może, nowy właściciel miał
umowę z miastem, na mocy której w wydzielonym
jednym lub dwóch pokojach muzeum będzie nadal
istniało, a on, z tego tytułu będzie płacił niższy po-
datek ? Czy tego rodzaju umowa mogła mieć miej-
sce z władzami miasta?

Ponieważ we wstępnej części nie udało się
dokonać jakichkolwiek, satysfakcjonujących usta-
leń – pora przejść do meritum. Na tym etapie nasz
zespół redakcyjny nie podjąłby tego tematu. Bez-
pośrednia inspiracja ma wymiar materialny. Nasz
współpracownik, Pan Marek Mikołajczak, w
ostatnim czasie, wzbogacił swą kolekcję o unikal-
ne fotografie, które, najprawdopodobniej, przed-
stawiają ekspozycję z „naszego” muzeum.

Druga z nich ukazuje fragment wnętrza z wy-
kadrowanym, na pierwszym planie, pięknym, za-
bytkowym kredensem, stanowiącym bogatą eks-
pozycję. W jego wnętrzu, na półkach stoją dzban-
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ki, dzbanuszki, filiżanki na spodeczkach i różne bi-
beloty. Poniżej, symetrycznie, umieszczono dwie
figurki, a w centralnym punkcie – bogato zdobioną
ramkę z fotografią. Widać wyraźnie, że aranżerowi
zależało na maksymalnym wykorzystaniu miejsca.
Na kredensie ustawiono zegar kominkowy, wspie-
rający się na czterech kolumnach, a po obu stro-
nach jakieś wazony lub naczynia stylizowane na
antyk (alabastron, skytos lub lektyt) i puchar.
Pierwsza fotografia przedstawia imponującą ko-

lekcję kufli. Wokół kredensu powieszono liczne
obrazy w bogato zdobionych ramach różnego for-
matu. Fotografie te pochodzą z 1943 roku.

Wprawdzie nie znamy historii muzeum i nie-
wiele wiemy o zakresie jego działalności, ale mo-
żemy poznać ikonografię, prezentującą zbiory, na
które składała się ceramika bolesławiecka i zbiór
barwnych, bogato zdobionych czepców śląskich.

Być może, wrócimy kiedyś do tego tematu i
przedstawimy naszym Czytelnikom fakty, a nie
tylko hipotezy. Zamieszczone tu zdjęcia mogą zo-
stać opublikowane tylko po uzyskaniu zgody wła-
ściciela ich – Marka Mikołajczaka, dlatego opa-
trzone zostały znakiem wodnym.

Maria Palichleb
Przebudowa wieży kościoła ewangelickiego

Gdy patrzymy na najwyższą wieżę w mieście,
kościoła pod wezwaniem św. Piotra i Pawła, nie
zawsze towarzyszy nam refleksja, że do czasu
podjętej inicjatywy przebudowy jej, w 1897 roku,
miała ona zupełnie inny kształt i niewiele wznosi-
ła się ponad dachem.
W 1888 roku pojawił się projekt przebudowy i

wymiany wyboistego bruku przed wejściem.
Widocznie wystąpiły jakieś istotne przeszkody, bo
po ośmiu latach sprawa ta powróciła. W grudniu
1896 roku Rada Parafialna kościoła ewangelickie-
go podjęła decyzję o rozpoczęciu budowy w przy-
szłym roku. Wyceniono nawet koszt zaplanowa-
nego przedsięwzięcia – 17000 marek.
Ustalono, że budowa będzie realizowana pod kie-
runkiem miejscowego mistrza budowlanego De-
inerta. Podkreślano, że wreszcie spełnią się życze-
nia mieszkańców sprzed ponad stu lat, gdy podej-
mowano próby zmiany wyglądu wieży.
Dziś możemy się zastanawiać, jakie względy kie-
rowały radą i mieszkańcami? Czy nie podobał im
się prosty, skromny kształt? A może kryły się za
taką inicjatywą argumenty natury emocjonalnej?
Z daleka były widoczne wieże: ratusza, kościoła
katolickiego, a świątynia dominującego wyznania
była jakby pozbawiona wieży. Takiej interpretacji
nie należy wykluczyć. Pierwsze próby zmian mia-
ły miejsce w latach: 1820 / 21, 1844, 1862. O nie-
powodzeniach tego planu mogły decydować czyn-
niki polityczne, militarne i ekonomiczne – wszyst-
kie mogły mieć równorzędny charakter, ale ten
trzeci zapewne był decydujący.
W kwietniu 1897 roku był gotowy projekt opra-

cowany przez mistrza budowlanego Deinerta.
Okazało się jednak, że wcześniej wymagał on po-
prawek usterek technicznych i architektonicz-
nych.
Po korekcie – projekt został przedłożony Królew-
skiemu Consistorium. Rada spodziewała się lada
dzień pozytywnej odpowiedzi, po której mogłyby
się rozpocząć prace, zaraz po świętach wielkanoc-
nych. Zgromadzono już 16000 marek, więc brako-
wało jeszcze 2000. Dlatego podejmowano różne
inicjatywy, by zgromadzić tę kwotę. 7 kwietnia
wystąpił Teatr Georgiego ze Świdnicy ze sztuką
ludową Victora Leona „Wykształceni ludzie”;
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uzyskany dochód – 234 marki został przekazany
na fundusz budowy wieży kościoła .
Nie wiadomo, czy historia tej wieży stała się

prawnym precedensem, czy niezależnie od tego,
pojawiły się nowe przepisy, na mocy których,
każda budowa, bądź rozbudowa, wymagała ze-
zwolenia ministerstwa i miała być prowadzona
pod nadzorem miejscowej administracji policji
budowlanej. W tej sytuacji, władze kościelne i
policyjne mogły wystąpić do Consistorium o
przyspieszenie postępowania w kwestii uzyska-
nia wcześniejszego pozwolenia na budowę.

Najprawdopodobniej projekt, opracowany
przez Deinerta, nie został zaakceptowany przez
Królewskie Consistorium, bo na kolejnym posie-
dzeniu, rada zdecydowała jednogłośnie, że zwró-
ci się do powiatowego mistrza budowlanego
Walthera ze Świdnicy, z prośbą o sporządzenie
nowego planu, który uwzględniałyby uwagi i za-
lecenia nadrzędnego organu we Wrocławiu. Ten
z kolei podkreślał, że planowana zmiana wyglą-
du i wielkości wieży, musi uwzględniać architek-
turę świątyni i obowiązujące zasady ochrony za-
bytków.
W czerwcu 1897 roku administracja policyjna

wystąpiła do Zarządu Królewskiego we Wrocła-
wiu, z prośbą o pozwolenie budowy nowej wieży
– dzwonnicy tutejszego kościoła ewangelickie-
go. W odpowiedzi pojawił się warunek, że pro-
jekt musi realizować zalecenia, odnoszące się do
ochrony zabytków i specyfiki architektury ko-
ścioła.
W grudniu 1897 roku notatka prasowa zawiera-
ła taki komentarz: „Nad budową wieży kościoła
ewangelickiego ciąży jakieś fatum”. Wydawało
się, że prace mogą się rozpocząć (albo już nawet
trwały), gdy nieoczekiwanie historyk sztuki i
królewski konserwator zabytków weWrocławiu,
Hans Lutsch (1854 – 1922) wstrzymał budowę.
Jest tu mowa o rysunkach i fotografiach. Czyżby
wcześniej nie trafiły do konserwatora zabytków?

Okazało się, że ten urzędnik będzie sam wskazy-
wał architekta do opracowania planu budowy.
Takie działania miały na celu uniknięcie trudno-
ści, z jakimi od początku borykała się ewangelic-
ka rada parafialna. Wynikałoby, że wcześniej
wspomniane plany Deinerta i Waltera zostały
odrzucone. Jak długo trzeba było czekać na pod-
jęcie prac? Konserwator był przekonany, że
opóźnienie gwarantowało uzyskanie dobrze
opracowanego projektu od strony technicznej i
architektonicznej. Ostatnie zdanie komentarza
wydaje się kontrowersyjne. Anonimowy autor
napisał tak: „Tutejszy kościół jest postrzegany
jako dzieło znanego wrocławskiego architekta,
wyższego radcy budowlanego Langhansa, pro-
jektanta Bramy Brandemburskiej w Berlinie”.
To chyba lapsus, bo ten twórca nie miał nic
wspólnego z kościołem ewangelickim, który za-
projektował Ch. F. Schultz. A może tylko wieża
to zrealizowany projekt Langhansa? Komu za-
wdzięczamy ostateczny, znany nam, kształt wie-
ży, zdecydowanie dominującej nad panoramą
miasta – nie wiemy. Czy to wynik korekty planu
Deinerta lub Walthera?
Jedno nie ulega wątpliwości: wytrwałość i de-

terminacja kilku pokoleń doprowadziła do zre-
alizowania idei bardzo kosztownej i tak oczeki-
wanej przez ewangelików.
Waldenburger Wochenblatt z 1902 roku, w 50
numerze (wydanie sobotnie z 21 czerwca) do-
niósł, że: „W poniedziałek (16 czerwca), po po-
łudniu, nad naszym miastem przeszła nawałnica
z burzą i piorun uderzył w piorunochron na wie-
ży kościoła ewangelickiego; przebiegł wzdłuż
niego do ziemi, nie powodując żadnych szkód”.
Zapewne mieszkańcy przeżyli wtedy chwile
grozy, bo ich chluba – nowa wieża stała dopiero
cztery lata. Przetrwała jednak jeszcze inne kata-
klizmy, jakie nawiedzały miasto i trwa w nie-
zmienionym kształcie, stanowiąc (z wieżą ratu-
sza) charakterystyczny, rozpoznawalny w pano-
ramie, element miasta.
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